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W SŁ U Ż B IE  PO L O N II A M E R Y K A Ń SK IE J. 1. P o trzeb a  d u szpaste rzy  p o lo n ij­
nych  w  U SA. —  2. K le ry cy  am ery k ań scy  w  T arn o w ie . — 3. D ziała lność dusz­
p a s te rsk a  k sięży  a m e ry k a ń sk ic h  *.

I. IN T E G R A C JA  EM IG R A N TÓ W  
W ED ŁU G  N A U C ZA N IA  B ISK U PÓ W  PO L S K IC H

M ig rac ja  je s t z jaw isk iem , k tó re  w  sposób n ie u n ik n io n y  poc iąga  za sobą 
dw a podstaw ow e n as tęp s tw a : w y k orzen ien ie  z rodz innego  środow iska  o raz  
zderzen ie  z now ym , obcym  środow isk iem  spo łeczn o -k u ltu ro w y m . Z obu tych  
n a s tę p s tw  ro d zą  się sk o m plikow ane  p ro b lem y  w  życiu  em ig ran tó w  o raz  w  ich  
re la c ja c h  z m ie jscow ą społecznością.

S tąd  ro d z i się konieczność stw o rzen ia  w  św iecie  em ig rac ji ta k ic h  s to su n ­
k ó w  społecznych , k tó re  by  m ożliw ie n a jle p ie j zapob iegały  n eg a ty w n y m  n a ­
stęp stw o m  em ig rac ji, a  rów nocześn ie  um ożliw ia ły  em ig ran to m  ich  lu d zk i 
i ch rze śc ijań sk i rozw ój w  k lim ac ie  poko ju , sp raw ied liw o śc i i b ra te rs tw a  z in ­
n y m i ludźm i.

W u k ła d a n iu  w spó łżycia  em ig ran tó w  z in n y m i g ru p a m i e tn icznym i K o­
ściół p rz y jm u je  d o k try n ę  in teg rac ji, u zn a ją cą  ta k i m odel w spó łżycia  społecz­
nego, k tó re  p ro w ad z i do u tw o rzen ia  fu n d a m e n ta ln ie  jed n e j społeczności, p rzy  
rów noczesnym  zach o w an iu  ■— p rzy n a jm n ie j do pew nego  s to p n ia  — społecz­
n e j od rębności i p lu ra liz m u  k u ltu ro w eg o  g ru p  e tn iczn y ch  Ł

K ato lick a  d o k try n a  o in teg rac ji, s tan o w iąca  k lucz  do zrozum ien ia  w łaśc i­
w e j i w szech stro n n e j op iek i n a d  em ig ran tam i, je s t dość m łoda  i pod lega  p e ­
w n e j ew olucji. P rzy  je j u d o sk o n a len iu  należy  uw zg lędn ić  różne  asp ek ty , w  ty m  
tak że  p u n k ty  w id zen ia  K ościołów  p a rty k u la rn y c h , zarów no  m iejsca  em ig rac ji 
ja k  i im ig rac ji.

N in ie jszy  a r ty k u ł p re z e n tu je  s tanow isko  b isk u p ó w  po lsk ich  w  odn iesie­
n iu  do in te g ra c ji em ig ran tó w . W szczególności u k a z u je  on: h is to rię  zaangażo­
w an ia  b isk u p ó w  po lsk ich  w  sp raw y  em ig rac ji, po jęc ie  i n a tu rę  in teg rac ji em i­
g ran tó w , zasady  i w a ru n k i in teg rac ji, w reszc ie  s t ru k tu rę  i fu n k c jo n o w an ie  
sy s tem u  in teg racy jn eg o .

1. Po lscy  b iskup i w obec em ig rac ji

Od k o ń ca  X IX  w . n a  z iem iach  po lsk ich  rozw in ę ła  się m asow a em ig i'acja , 
sk ie ro w an a  g łów nie do k ra jó w  A m ery k i (em ig rac ja  s ta ła )  i E u ropy  zachodn ie j 
(em ig rac ja  sezonow a) 2. W  odpow iedzi n a  to  n iem al w e w szy stk ich  d iecezjach

* R ed ak to re m  (niniejszego b iu le ty n u  je s t ks. Jó ze f B a k a l a r z  TC hr., 
L ub lin .

1 Zob. In teg ra tio n  o f th e  ca tho lic  im m ig ra n t. In te rn a tio n a l C ongress O tta ­
w a 1960, G eneva 1960.

2 E m igrac ja  z  z ie m  p o lsk ich  w  czasach n o w o ży tn y c h  i n a jn o w szych , pod 
re d a k c ją  A. P i l c h a ,  W arszaw a 1984, 141—450.
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po lsk ich  zaczęły  m nożyć się in ic ja ty w y , k tó re  m ia ły  n a  celu  duchow ą, spo ­
łeczną i m a te r ia ln ą  op iekę  n ad  e m ig ra n ta m i3.

D oniosłą  ro lę  w  te j dziedzin ie  o deg ra li b isk u p i polscy. Ju ż  24 m a rc a  1880 r. 
Jó ze f A. P u k a l s k i ,  b isk u p  ta rn o w sk i, w y d a ł lis t p a s te rsk i, w  całości p o ­
św ięcony  em ig rac ji (w y ch o d źstw u )4. C elem  lis tu  było  tam o w an ie  m asow ej 
em ig rac ji, k tó ra  zag raża ła  em ig ru jący m  licznym i n iebezp ieczeństw am i. P o n ie ­
w aż je d n a k  p o w strzy m y w an ie  w ychodźców  okazało  się m ało  sku teczne , b is k u ­
p i p rzy s tąp ili do d z ia łań  b a rd z ie j pozy tyw nych , a  w ięc do szerok ie j in fo rm a c ji 
n a  te m a t e m ig rac ji o raz  do o rg an izow an ia  ró żn y ch  fo rm  opiek i n a d  e m ig ra n ­
tam i 5.

N iezw ykle in te re su ją c y m  d o k u m en tem  w  te j  dziedzin ie  je s t lis t  p a s te rsk i 
b isk u p a  ta rn o w sk ieg o  L eona W a ł ę g i  z d n ia  20 s ty czn ia  1906 rA  L is t ten , 
w y d an y  też  w  fo rm ie  k s ia ^ c z k i  pod  ty tu łe m  A rch an io ł R afa ł (93 strony), 
m ia ł s łużyć  em ig ran to m  ja t·, „ojcow skie  o rędzie  n a  d rogę” i jak o  p o ra d n ik  
w  ró żn y ch  sy tu a c ja c h  ży c io w y ch 7. T en  sam  b isk u p  ogłosił 2 lis to p ad a  1910 r. 
d ru g i lis t o opiece n a d  e m ig ra n ta m i8. P rz e s trz e g a ł w  n im  spo łeczeństw o 
o em ig rac ji n ie le tn ich , a  k ap łan o m  n ak a z a ł pode jm ow ać  ak c je  d u szp as te rsk ie  
n a  rzecz em ig ran tó w , w  ty m  tak że  w y p ra w y  m isy jn e  do sk u p isk  po lsk ie j em i­
g ra c ji sezonow ej w  N iem czech.

Z arząd zen ia  i in s tru k c je  w  sp raw ach  o p iek i n ad  em ig ra n ta m i w y d aw ali 
o d tąd  ró w n ież  b isk u p i in n y ch  d iecezji, a  zw łaszcza p rzem y sk ie j (bp Jó ze f
S. P e l c z a r ) 9, k ra k o w s k ie j10, lw ow sk ie j (abp Jó ze f B i l  с z e w  s к  i) u , p ło ­
ck ie j (bp A p o lin a ry  W n u k o w s k i ) 12, s a n d o m ie rs k ie j13, k u ja w sk o -k a li-  
s k i e j14 o raz  w a rs z a w s k ie j15.

Do 1918 r., czy li do czasu  u zy sk an ia  p rzez  P o lskę  n iepodleg łości, dzia ła lność  
b isk u p ó w  b y ła  z in d y w id u a lizo w an a  i p ow ażn ie  og ran iczona p raw em  p a ń s tw  
zaborczych . O d tąd  zaś zaangażow an ie  b isk u p ó w  w  sp raw ach  em ig rac ji w z ro ­
sło i p rze jaw ia ło  się w  d w o jak ich  dz ia łan iach : w spó lnych  o raz  in d y w id u a l­
nych.

3 S. G a j e w s k i ,  O rganizow anie o p iek i nad  w ych o d źca m i p rze z  d u ch o ­
w ień stw o  K ró les tw a  P olskiego, w : S tu d ia  P o lon ijne , t. I, L u b lin  1976, 149— 
159; J . D y k t  u s ,  E m igracja  i op ieka  d u szp a ste rska  nad  em ig ra n ta m i w  d ie ­
cezji k ra k o w sk ie j w  św ie tle  a n k ie t ko n sy s to rza  z  la t 1907 i 1913, w : S tu d ia  
P olon ijne , t. II , L u b lin  1978, 113— 180.

4 C u rre n d a  24 (1880) 65—67.
5 Z arząd zen ia  a b p a  F lo r ia n a  S t a b l e w s k i e g o  w  te j m a te rii, zob.: 

Z biór u s ta w  a rch id iecez ji g n ie źn ień sk ie j i p o zn a ń sk ie j, w yd. ks. T. T r z с i ń -  
s k i ,  P o zn ań  1906, 212— 213, 224, 226— 228.

0 C u rre n d a  50 (1906) 1—27.
7 L. W a ł ę g a, A rch a n io ł R a fa ł, c zy li lis t p a s te rsk i o w ych o d źs tw ie , T a r ­

nów  1906, 9.
8 C u rre n d a  54 (1910) 153— 160.
9 J . S. P e l c z a r ,  L is ty  p a ste rsk ie  i in s tru k c je , P rzem yśl 1907, 76—78; 

A k ta  i s ta tu ta  ko n g reg a cy i syn o d a ln e j, P rzem y śl 1908, 104—114; A k ta  ko n g re -  
gacyi syn o d a ln e j w  C hyrow ie , P rzem y śl 1916, 88— 102.

10 N otifica tiones: 1907, 21—23; 1908, 51; 1912, 98—99, 102— 103.
11 A bp Jó ze f B i l c z e w s k i ,  L is ty  p a ste rsk ie , o d ezw y , ka za n ia  i m o w y  

oko licznościow e, t. I I I , L w ów  1924, C X III— CXV.
12 M iesięczn ik  P a s te rsk i P ło ck i 2 (1907) 184— 187.

i 13 K ro n ik a  D iecezji S an d o m ie rsk ie j: 1 (1908) 108—112, 136— 143; 6(1913) 
49—52, 65— 69, 126— 128.

14 K ro n ik a  D iecezji K u jaw sk o -K a lisk ie j 2 (1908) 123— 124, 204—211, 3C8—
314.

15 W iadom ości A rch id iecez ja ln e  W arszaw sk ie : 1 (1911) 291—293; 4(1914) 
4—8; 6 (1916) 323—325.
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P ie rw szy m  p rze jaw em  zespołow ego d z ia łan ia  w  te j dz iedzin ie  by ł lis t p a ­
s te rsk i b isk u p ó w  m etro p o lii w arszaw sk ie j do ro d ak ó w  n a  obczyźnie z 12 g ru ­
d n ia  1917 r., po d p isan y  przez  sześciu  rząd có w  ró żn y ch  d ie c e z ji1·. O d 1919 r. 
w spó lne  poczynan ia  w  te j dz iedzin ie  u zg adn iano  n a  k o n fe ren c jach  b iskupów  
po lsk ich . N iem al n a  k ażd e j z n ich  b isk u p i d y sk u to w a li o po trzeb ie  e m ig ra n ­
tó w  oraz  p o szuk iw ali odpow iedn ich  fo rm  op iek i n ad  n im i. 2 czerw ca 1921 r. 
po stan o w ili oni p rzek azać  n ad rzęd n e  k ie ro w n ic tw o  d uchow ą op ieką n a d  po l­
sk im i e m ig ra n ta m i k a rd . E dm undow i D a l b o r o w i  — p ry m aso w i P o lsk i 
i k ażd o razo w em u  jego  n a s tę p c y 17. P ry m a s  m ógł w ięc o d tąd  d z ia łać  n a  rzecz 
e m ig ran tó w  n ie  ty lk o  jak o  rząd ca  sw ych  a rch id iecez ji, lecz tak że  jak o  delega t 
b iskupów  po lsk ich , s ta ją c  się w  te n  sposób p ra w n y m  op iek u n em  w szystk ich  
po lsk ich  em ig ran tó w .

N iezależn ie  od tego  poszczególni b isk u p i o rgan izow ali op iekę  d u szp as te r­
sk ą  n ad  em ig ra n ta m i w e  w łasn y ch  d iecezjach . Z asły n ę li w  te j dziedzin ie: A n­
to n i N o w o w i e j s k i ,  b isk u p  p ło c k i18 o raz  T eodor K u b i n a ,  b isk u p  czę­
stochow sk i 19. T en  d ru g i pozostaw ił po sob ie  ro zw in ię tą  i now oczesną m yśl 
spo łeczną do tyczącą  em ig rac ji.

N ow y e ta p  zaan g ażo w an ia  K ościoła w  P olsce w  dziedzin ie  d u szp as te r­
s tw a  em ig racy jn eg o  zapoczą tkow ał k a rd . A u g u st H l o n d ,  k tó ry  w  1926 r. 
zosta ł m e tro p o litą  g n ieźn ień sk im  i poznańsk im , a  ty m  sam y m  i p ry m asem  
Po lsk i. W sp ra w ie  e m ig rac ji ogłosił on liczne  lis ty  p a s te rsk ie , in s tru k c je , ode­
zw y i p rzem ó w ien ia . N adto , co je s t n a jw ażn ie jsze , s tw o rzy ł on  ogó lnonarodo­
w ą, s ta łą  i p e łn ą  o rg an izac ję  d u szp as te rs tw a  em ig racy jnego , dz ia ła jącego  
w  k ra ju  i poza jego  g ra n ic a m i20.

N a czele te j o rg an izac ji s ta ł p ry m as, k tó re m u  S to lica  A posto lska  n a d a ła  
w  d n iu  26 m a ja  1931 r . ty tu ł D uchow ego O p iek u n a  w ychodźstw a polskiego. 
W sp ie ra ła  zaś go w  te j dziedzin ie  u tw o rzo n a  w  1928 r . sp ec ja ln a  K o m isja  
B iskupów  d la  S p ra w  D u szp aste rs tw a  Z ag ran icznego  oraz  in s ty tu c ja  w y k o ­
naw cza  —  C e n tra la  D u szp aste rs tw a  Z agran icznego  w  P o znan iu . W śród  w ie lu  
in n y ch  dzieł tego  duchow ego o jca  po lsk ich  em ig ran tó w  n a leży  w spom nieć: sp e ­
c ja ln e  zg rom adzen ie  zakonne  —  T ow arzystw o  C h ry stu so w e  d la  P o lon ii Z a g ra ­
n icznej (1932 r.), trz y  sem in a ria  ksz ta łcące  d u szp as te rzy  em ig ran tów , w łącze­
n ie  do p ra c y  ap o sto lsk ie j w śró d  em ig ran tó w  sto w arzy szeń  k a to lick ich  (zw ła­
szcza O pieka  P o lsk a  n ad  R o d ak am i n a  O bczyźnie), zapoczątkow an ie  obcho­
dów  D nia  E m ig ra n ta  („D zień O p iek i”), u s tan o w ien ie  k ilk u  po lsk ich  m is ji k a ­
to lick ich  w  ró żn y ch  k ra ja c h  o raz  w y słan ie  n a  em ig rac ję  licznych  d u szp a­
ste rzy  21.

W 1948 r . u rz ą d  duchow ego o p iek u n a  po lsk ie j em ig rac ji o b ją ł ab p  Józef 
G a w l i n a ,  k tó ry  — rezy d u jąc  w  R zym ie — m ógł sw obodn ie k o n ty n u o w ać  
p racę  sw ego p o p rzed n ik a  ja k o  o rg an iza to r d u szp as te rs tw a , p aste rz , m ecenas 
k u ltu ry  i ob ro ń ca  p ra w  em ig ran tó w . O d 1953 r., gdy  zosta ł członk iem  W yż­
szej R ady  E m ig racy jn e j p rzy  K o n g reg ac ji K o n sy sto ria ln e j, s ta ł się on  rzecz­
n ik iem  d u sz p a s te rs tw a  em ig racy jn eg o  n a  fo ru m  ogólnokościelnym , w  ty m  
tak że  podczas S ob o ru  W atykańsk iego  II . P ozostaw ił on  po sobie bo g a tą  do k u ­

10 T a m że  8 (1918) 1—5.
17 Cz. K a m i ń s k i ,  K o n fe ren c je  b isku p ó w  P o lsk i w  trosce o dobro d u ­

chow e w ych o d źcó w  w  la tach  1919—1939, C o llec tanea  T heolog ica 43 (1973) fase. 
IV, 145— 150.

18 A bp  A. N o w o w i e j s k i ,  P astorologia , P ło ck  1923, 348— 350.
19 J . B a k a l a r z ,  T ro ska  k s , bpa  Teodora  K u b in y  o p o lsk ich  em ig ra n ­

tó w , C o llec tanea  T heo log ica  52 (1982) fasc . I I I ,  165— 169.
20 J . W ą c h a ł a ,  D ziałalność ks. ka rd . A u g u s ta  H londa  na  rzecz p o lsk ich  

em ig ra n tó w , L u b lin  1982 (m ps).
21 T a m że , 21— 104.
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m en tac ję , z k tó re j m ożna odczytać jego d o k try n a ln ie  pogłęb ione stanow isko  
w obec in te g ra c ji e m ig ra n tó w 22.

P o  śm ie rc i a b p a  J . G a w l i n y  w  1964 r . u rząd  duchow ego op iek u n a  
p o lsk ie j em ig rac ji p rz e ją ł p ry m as Po lsk i, k a rd . S te fa n  W y s z y ń s k i ,  k tó ry  
o d dz ia ływ a ł n a  po lsk ich  em ig ran tó w  sw ym  w ie lk im  a u to ry te te m  m ora lnym , 
b o ga tym  n au czan iem , w  ty m  rów n ież  licznym i lis ta m i p as te rsk im i, odezw am i 
i p rzem ó w ien iam i do P o lon ii zag ran iczne j. J a k o  p rzew odniczący  K o n fe ren c ji 
B iskupów  P o lsk ich  p rzy czy n ił się  do w znow ien ia  w  1968 r . K om isji E p isk o p a­
tu  d la  D u szp aste rs tw a  E m ig rac ji P o lsk ie j, a  w  1973 r . do u stan o w ien ia  D nia 
M odlitw  za P o lon ię  Z ag ran iczn ą  23.

C hcąc lep ie j za radz ić  duchow ym  po trzebom  po lsk ie j em ig rac ji k a rd . S. W y­
szyńsk i m ian o w ał w  1964 r . ks. b p a  W ład y sław a  R u b i n a  de lega tem  p ry ­
m asa  P o lsk i d la  sp ra w  d u szp as te rs tw a  P o lon ii zag ran iczn e j, k tó ry  z pom ocą 
ks. b p a  Szczepana W e s o ł e g o  dąży ł m . in . do n aw iązan ia  duchow ej łączno ­
ści P o lon ii zag ran iczn e j z K ościołem  w  Polsce. Do tego  sam ego zm ierza ł też 
cały  ep isk o p a t po lsk i. W  1976 r. 18 b iskupów , n a  czele z ks. k a rd . K aro lem  
W o j t y ł ą ,  zw izy tow ało  liczne p a ra f ie  po lo n ijn e  w  S ta n a c h  Z jednoczonych  
i K a n a d z ie 24.

O d 1981 r. tro sk ę  K ościo ła  w  P o lsce o e m ig ran tó w  re p re z e n tu ją  p rzede  
w szy stk im  K o n fe re n c ja  B iskupów  P o lsk ich  o raz  k a rd . Józef G l e m p ,  p ry ­
m as P o lsk i i z a razem  duchow y op iekun  P o lon ii zag ran iczne j, k tó rego  w sp ie ra  
d e lega t w  R zym ie —  ks. b p  Szczepan  W e s o ł y .

2. Po jęc ie  i n a tu ra  in te g ra c ji

B iskup i polscy  rzad k o  p o słu g u ją  się te rm in e m  „ in te g ra c ja  em ig ran tó w ” 25. 
Z am ias t n iego  u ży w a ją  w y rażeń  ja k  np . „w y n aro d o w ien ie”, „depo lon izac ja”, 
„am e ry k a n iz a c ja ”, b ąd ź  po jęć  opisow ych, ja k  np . „ n a tu ra ln y  proces w ra s ta ­
n ia  w  spo łeczeństw o”, „ n a tu ra ln a  a sy m ila c ja ”, „życie w e w spó lnocie  z in n y ­
m i” 2β.

F a k t te n  św iadczy , że polscy b isk u p i z o strożnością  i pode jrz liw ośc ią  o d ­
noszą się do w ie loznaczn ie  używ anego  po jęc ia  in te g ra c ji em ig ran tó w . K on­
sek w en tn ie  oznacza to , że p rz y jm u ją  on i po jęc ie  in te g ra c ji, a le  w e w łasn y m  
i ściśle o k reś lo n y m  znaczen iu . C hcąc je  poznać, na leży  je  u k azać  w  dw óch 
a sp ek tach : n eg a ty w n y m  i pozy tyw nym .

Z licznych  doku m en tó w  ła tw o  zauw ażyć, czym  d la  b iskupów  po lsk ich  
in te g ra c ja  n ie  jes t, o raz  —  czem u ona  się sp rzec iw ia . N a p ie rw szy m  m ie jscu  
in te g ra c ji n ie  n a leż y  rozum ieć  jak o  „p ły tk ą  a sy m ila c ję ”, p o leg a jącą  n a  szyb­
k im  i sz tucznym  „w y n aro d o w ien iu  e m ig ran tó w ”, n a  „w y k o rzen ien iu ” ich  
z rod z im y ch  w arto śc i e tn icznych , k u ltu ro w y c h  i re lig ijn y ch , a  tak że  n a  zn i­
szczen iu  od rębnośc i ich  życia  społecznego i k u ltu ra ln eg o . T ak a  sz tuczna  a sy ­
m ilac ja  je s t p rzec iw n a  n a tu ra ln e m u  p ra w u  B ożem u i sp raw ied liw ości, ogoła­
ca ona  em ig ran tó w  z ich  w arto śc i, u tru d n ia  im  n a tu ra ln e  w spółżycie spo łecz­
ne, p ro w ad z i do k o n flik tó w  społecznych, a  w  dalszej k o n sek w en c ji pow odu je  
zubożenie  ca łe j rod z in y  lu d z k ie j27.

22 J . B a k a l a r z ,  A b p  J ó ze f G aw lina  ja ko  d u ch o w y  o p ieku n  P olonii, 
w : S tu d ia  P o lon ijne , t . V, L u b lin  1982, 103— 125.

23 W. R u b i n ,  O p ieku n  em igracji, A ten eu m  K ap łań sk ie  73 (1981) 370—380.
24 J . T u r o w i c z ,  B isk u p i p o lscy  u  P olon ii a m e ry k a ń sk ie j, T ygodn ik  P o ­

w szechny  30 (1976) n r  42, 1—3.
25 W. R u b i n ,  S esja  n a u ko w a  b isku p ó w  p o lsk ich , Sodalis P o lon ia  

57 (1977) n r  6, 168.
23 J . G a w l i n a ,  P olonia zagran iczna  1929— 1954, L o n d y n  1955, 26.
27 W yb ra n e  te k s ty  bpa Teodora  K u b in y  do tyczące  p ro b le m a ty k i ko śc ie ln o -  

-spo leczne j, w : C hrześc ijan ie , t. VI, W arszaw a 1981, 86; J . G a w l i n a ,  
Z w o jn y  i  w yg nan ia , R zym  1952, 378.
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Z d ru g ie j s tro n y  polscy  b isk u p i zdecydow an ie  w y k lu cza ją  p o staw ę  „cia­
sne j izo lac ji” em ig ran tó w , w y w o łan e j b ąd ź  to  p rzez  m ech an izm y  d y sk ry m i­
n ac ji ze s tro n y  m ie jscow ej społeczności, bądź  też p rzez  sa m y c h  em ig ran tów , 
k tó rzy  z am y k a ją  się  w e  w łasn y m  getcie  n aro d o w y m . T akże  ta  p o staw a  n a ­
ru sza  p o rząd ek  życia  społecznego, rodzi k o n flik ty  spo łeczne o raz  w y stęp u je  
p rzeciw ko  jedności n ad p rzy rodzonego  o rgan izm u  K ościoła. Z am y k an ie  się em i­
g ra n tó w  w e w łasn y m  koście le  n a ro d o w y m  by łoby  po p ro s tu  sch izm ą i ap o - 
s ta z ją  od is to ty  K ościoła 28.

N a tle  szkod liw ych  p rocesów  asy m ilac ji lu b  izo lac ji lep ie j u k azu je  się p o ­
zy ty w n a  n a tu r a  in te g ra c ji  em ig ran tó w . In te g ra c ja  je s t m ianow ic ie  n a tu r a l­
n ym  i dy n am iczn y m  p rocesem  społecznym , dzięki k tó re m u  em ig ran c i s to p ­
niow o w ra s ta ją  w  m ie jscow ą społeczność, łącząc  się h a rm o n ijn ie  z tu b y lcam i 
w  jed n ą , a le  p lu ra lis ty c z n ą  społeczność 29.

In te g ra c ja  je s t w  sw ej is tocie  p rocesem  lu d zk im  i rozum nym . P o lega  ona 
n a  po zn an iu  now ego środow iska , n a  dostosow an iu  się do n iego o raz  n a  u b o ­
g acen iu  w a rto śc ia m i in n e j k u ltu ry . P roces in te g ra c y jn y  m a p rzy  ty m  — co 
je s t w ażn e  — c h a ra k te r  d w u stro n n y , gdyż w y m ag a  a k ty w n e j postaw y  za ró w ­
no ze s tro n y  em ig ran tó w , ja k  i tuby lców . O znacza to , że p roces te n  je s t d ia ­
logiem  k u ltu ro w y m  i w za jem n ą  k o m u n ik a c ją  w a rto śc i e tn ic z n o -k u ltu ro -  
w y c h 30. <

T ak  w ięc  em ig ran c i m a ją  n ie  ty lko  p rzy jm o w ać  e lem en ty  k u ltu ry  m ie j­
scow ej, a le  m a ją  ta m  rów n ież  w nosić  d o b ra  w ła sn e j k u ltu ry . B iskup i p o d ­
k re ś la ją  p rzy  tym , że p rzy jm o w an ie  w a rto śc i in n e j k u ltu ry  pow inno  być se ­
lek ty w n e  (e lem en ty  zd row e i dobre) i o rgan iczne , a  n ie  czysto m e c h a n ic z n e 31.

T ak  ro zu m ian a  in te g ra c ja  n ie  w yk o rzen ia  e m ig ran tó w  z ich  dziedzictw a 
e tn iczn o -k u ltu ro w eg o . O bok bow iem  m ech an izm u  k o m u n ik o w an ia  w arto śc i 
k u ltu ro w y c h  w  p ro ces ie  in te g ra c y jn y m  w y stęp u je  te ż  n a tu ra ln e  dążen ie  do 
zachow an ia  w ła sn e j tożsam ości i k u ltu ry .

W  efekc ie  in te g ra c ja  ubogaca  em ig ran tó w , k tó rzy  s ta ją  się ludźm i d w u - 
k u ltu ro w y m i. Z ach o w u jąc  w ła sn ą  tożsam ość, s ta ją  się on i rów nocześn ie  
ak ty w n y m i cz łonkam i m iejscow ej spo łeczności k o śc ie ln e j i św ieck ie j. T ym  
sposobem  czerp ią  on i z ró żn y ch  źródeł k u ltu ro w y c h  po d w ó jn ą  korzyść  d u ­
chow ą 32.

B iskup i polscy  p o d k re ś la ją , że z in teg ro w an i —  a  p rze to  zachow u jący  
rów n ież  w ła sn ą  tożsam ość —  em ig ranc i sp e łn ia ją  opa trznośc iow ą m isję  w  K o­
ściele i św iecie . W zbogacają  oni m ianow icie  zarów no  społeczność m ie jsca  im i­
g rac ji, ja k  i spo łeczeństw o  m ie jsca  em ig rac ji. J a k o  sw ego ro d z a ju  „g ru p y  p o ­
średn iczące” p rzy czy n ia ją  się on i do ro zw o ju  w sp ó łp racy  pom iędzy  różnym i 
n a ro d am i o raz  do rozsze rzen ia  K ościoła 3S.

3. Z asad y  i w a ru n k i in te g ra c ji

D o jrza ły , służący  d o b ru  em ig ran tó w  p roces in te g ra c ji  w y m ag a  zachow a­
n ia  n a tu ra ln y c h  i o b jaw io n y ch  p ra w  B ożych, k tó re  po lscy  b isk u p i u k a z u ją  
w  fo rm ie  k ilk u  zasad  i w a ru n k ó w  in teg rac ji.

28 J . G a w l i n a ,  Z  w o jn y  i  w ygnania ..., 208—211.
29 W. R u b i n ,  O p ie k u n  em igracji..., 377.
30 S. W y s z y ń s k i ,  Z  ro zw a ża ń  nad  k u ltu rą  o jc zystą , P o zn ań -W arszaw a  

1979, 218—219, 221.
81 J . G a w l i n a ,  A s p e k ty  d u szp a stersk ie  em igrac ji, D uszpaste rz  P o lsk i 

Z ag ran icą  13(1962) 157.
32 W yb ra n e  te k s ty  b p a  K ub iny ..., 89— 90.
33 T a m że ,  84—87; J .  G a w l i n a ,  Z  w o jn y  i w ygnan ia ..., 106.
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a. Z a s a d y  i n t e g r a c j i

P o d staw o w ą zasad ą  in te g ra c ji je s t jedność  spo łeczności koście lnej i św ie­
ck ie j. K onieczność re sp ek to w an ia  te j jedności w y n ik a  s tąd , że Bóg, w spó lny  
O jciec rodz iny  lud zk ie j, z jednoczył w  C h ry s tu s ie  w szystk ie  lu d y  i na ro d y . 
Z n ak iem  tego  z jednoczen ia  je s t K ościół — u n iw e rsa ln y , duchow y i społeczny 
o rg an izm  — k tó re g o  m is ją  je s t jednoczen ie  w szy stk ich  ludz i w  im ię  T ró jcy  
Ś w ię te j34.

W łaśn ie  d la tego  em ig ranc i, uczestn iczący  „w  w ęd ró w ce  lu d ó w  przez  zie­
m ię”, p o w inn i p am ię tać , że są  o b y w ate lam i całego g lo b u 35, a  n ad e  w szystko, 
że są  B ożym  L udem , d la  k tó rego  „to  co n as n a  w iek i ze sobą w  B ogu w ią ­
że” m a w iększą  m oc, n iż  to, co n as prze jśc iow o  d z ie l i3i. W  szczególności em i­
g ra n c i w in n i p am ię tać , że K ościół je s t w szędzie  te n  sam , zaw sze je s t ich 
o jczyzną o raz  —  co w ięcej — ich  n a jlep szą  M atką , k tó ra  pieczołow icie dba 
o w szystk ie  sw e  dzieci, chociaż je ró żn i język , pochodzenie  i  z w y c z a je 37. 
W łaśn ie  d la tego  em ig ran c i m a ją  p raw o  i obow iązek  trw a ć  zaw sze w  łączno ­
ści z K ościołem , czuć się jego żyw ą cząstk ą , b udow ać  go, a  zw łaszcza s łu ­
żyć kościo łow i lo k a ln em u , w  k tó ry m  ży ją  38.

D ru g ą  zasad ą  in te g ra c ji  em ig ran tó w  je s t sp o łeczn o -k u ltu ro w y  p lu ra lizm , 
k tó ry  K ościół p rz y jm u je  z te j rac ji, że je s t w sp ó ln o tą  re lig ijn ą  p rzeznaczoną 
d la  ludz i ró żn y ch  narodow ości, k u l tu r  i języków . U  p o d staw  tego  s tan o w isk a  
K ościo ła  leży  n a jp ie rw  p raw o  n a tu ra ln e , k tó re  n a k a z u je  respek tow ać , rozw i­
jać  i p ie lęgnow ać w a rto śc i e tn iczn o -k u ltu ro w e , s tan o w iące  cenne dziedzictw o, 
tk w iące  w  u m y słach  i se rcach  lu d z i n a leżących  do o k reś lonych  n a ro d ó w  czy 
g ru p  e tn icznych . In n a  ra c ja , u za sad n ia jąca  w sp o m n ian y  p lu ra lizm , w y n ik a  
ze zw iązk u  w ia ry  i k u ltu ry . O tóż, obie te  w a rto śc i w za jem n ie  sob ie  służą, 
u zu p e łn ia ją  się  i w zm acn ia ją . W ia ra  zap ład n ia , u sz lach e tn ia  i w yw yższa  k u l­
tu rę . D zięki zaś o jczyste j k u ltu rz e  w ie rn i czerp ią  w iększe  korzyści duchow e 
ze S łow a Bożego i l i tu r g i i39.

T ak  w ięc  em ig ranc i, podobnie  ja k  in n i w ie rn i, są  zw iązan i z K ościołem  
p o d w ó jn ą  w ięzią : ściśle re lig ijn ą , n ad p rzy ro d zo n ą  o raz  n a tu ra ln ą , k u ltu ro w ą . 
S tąd , jeś li n a  em ig rac ji zosta je  osłab iona  n a tu r a ln a  w ięź z o jczyzną i w ła sn ą  
k u ltu rą  n a ro d o w ą , ty m  sam y m  słab n ie  ta m  ró w n ież  w ięź  z B ogiem  i K o ­
ścio łem  40.

Z ty c h  p rze to  r a c j i  in te g ra c ja  n ie  m oże zak ład ać  d ążen ia  do: w y n a ro d o ­
w ien ia  em ig ran tó w , n iszczen ia  od rębności ich  życia  re lig ijnego , w yzbycia  się 
ich  k u ltu ry  ro dz im ej, a  zw łaszcza ich  o jczystego  języka , k tó ry  je s t „p ieśn ią  
duszy  n a ro d u ”. O w szem , n a tu ra ln a  in te g ra c ja  w y m ag a  p o d trzy m y w an ia  
u  e m ig ran tó w  ich  w ięzi z o jczyzną i K ościo łem  o jczystym , zach o w an ia  i ro z ­
w o ju  ich  specy ficznych  w arto śc i re lig ijn y ch  i k u ltu ro w y c h , a w  ty m  ró w ­
n ież  zach o w an ia  o jczystego  ję z y k a 41. W  p ra k ty c e  K ościół p o w in ien  d la tego

54 L . W a ł ę g a ,  dz. cyt., 15; k a rd . S. W y s z y ń s k i ,  K azan ie  do Po­
lon ii za ch o d n io n iem ieck ie j (N eviges, 231X 1978), C h rześc ijan in  w  Św iecie 
11 (1979) n r  3, 87.

35 S. W yszyński, a r t .  cyt., 217.
38 M yśli w y b ra n e  z p ism  P rym a sa  P o lsk i, N asza  P rzeszłość 8 (1958) 19.
37 P rzem ó w ien ie  k s . ka rd . W o jty ły  do P o lon ii w  M ontrea lu , Sodalis 

47(1969) 199.
38 K o m u n ik a t ze  141 k o n fe re n c ji p len a rn e j E p isko p a tu  P olski, n r  9, D usz­

p a s te rz  P o lsk i Z ag ran icą  25 (1974) 254—255.
39 L . W a ł ę g a ,  dz. cyt., 14—15; J . G a w l i n a ,  O rędzie now oroczne  

(1964 r.), D u szp aste rz  P o lsk i Z ag ran icą  15(1964) 2—3.
49 K s. P rym a s do P o lon ii św ia ta , Sodalis 47 (1969) 7.
41 W yb ra n e  te k s ty  bpa  K ub iny ..., 86— 87; S. W y s z y ń s k i ,  Z  rozw ażań  

na d  ku ltu rą ..., 221.



zapew nić  em ig ran to m  op iekę  d u szp as te rsk ą  dostosow aną do ich  m en ta ln o śc i 
i po trzeb .

T rzec ią  zasad ą  in te g ra c ji je s t ch rześc ijań sk i p e rsona lizm , u zn a jący  n a d ­
rzęd n ą  w a rto ść  i godność osoby lu dzk ie j, k tó r a  je s t podm io tem  różnych  p raw , 
a w  ty m  ró w n ież  p ra w a  do w olności i osobow ego rozw oju . W  dzia ła lności 
K ościo ła zasad a  ta  z n a jd u je  w y raz  w  k lasy czn y m  ad ag iu m : „zbaw ien ie  dusz 
je s t n a jw yższym  p ra w e m ” **.

P e rso n a lizm  p o stu lu je , ab y  ca ły  p roces in te g ra c y jn y  op ie ra ł się n a  w o l­
ności o raz  p o szan o w an iu  n a tu ra ln y c h  i ch rześc ijań sk ich  p ra w  em ig ran tów , 
a  zw łaszcza ich  p ra w a  do is tn ie n ia  jak o  g ru p y  e tn iczn e j o raz  p ra w a  do za­
chow an ia  w ła sn e j k u ltu ry  o jczystej. T y lko  w  ta k im  k lim ac ie  em ig ran c i — 
ro zu m ian i zarów no  ja k o  jed n o s tk i, ja k  i g ru p y  spo łeczne — są p o dm io tem  
tw órczego  w y siłk u  in teg racy jn eg o , a  n ie  p rzed m io tem  ślepego  m ech an izm u  
sp o łeczn eg o ω. W łaśn ie  w  k lim ac ie  w olności em ig ran c i w  sposób n a tu ra ln y  
o tw ie ra ją  się n a  w a rto śc i in n y ch  k u ltu r  i w łącza ją  się w  n u r t  życia now ego 
środow iska .

Z a sp rzeczną  z zasad ą  p e rso n a lizm u  b isk u p i po lscy  u z n a ją  in te g ra c ję  ro ­
zu m ian ą  jak o  sz tuczny  m echan izm  m a n ip u la c ji i p re s ji  n a  em ig ran tó w , 
a  tak że  tra k to w a n ie  ich  jako  ludz i n iższej k a teg o rii.

Z zasad ą  p e rso n a liz m u  p o w in n a  zaw sze k o re lo w ać  zasada  d o b ra  w sp ó l­
nego szerszej społeczności, a  w  szczególności k r a ju  zam ieszkan ia  i pochodze­
n ia . N ajogó ln ie j m ów iąc  zasad a  ta  n a k a z u je  em ig ran to m  tra k to w a ć  in te g ra ­
c ję  n ie  jak o  jed n o s tro n n y  p rzy w ile j, a le  racze j ja k o  obow iązu jące , spo łeczne 
zadan ie .

W  o d n ies ien iu  do społeczności — zarów no  kośc ie lne j, ja k  i św ieck ie j — 
w  k ra ju  o sied len ia  b isk u p i polscy  m ów ią  o p o słan n ic tw ie  em ig ran tów , k tó re  
o k re ś la ją  w  fo rm ie  n a s tę p u ją c y c h  zadań : tro sk i o w spó lne  dobro  dan e j sp o ­
łeczności, u b o g acan ia  społecznego, k u ltu ra ln e g o  i ekonom icznego  k ra ju  za ­
m ieszk an ia ; s łużby  — w  im ien iu  całego w łasnego  n a ro d u  — in n y m  n arodom ; 
b u d o w an ia  m iejscow ego K ościo ła; ro zw o ju  m is ji ew ang e lizacy jn e j w  św ie­
cie; p o g łęb ian ia  jednośc i i b ra te rs tw a  lu d ó w 44. W śród  zad ań  b a rd z ie j k o n ­
k re tn y c h  godny  p o d k re ś len ia  je s t m o ra ln y  obow iązek  zdobycia  dob re j zn a jo ­
m ości m ie jscow ego  języka, k tó ry  um ożliw ia  em ig ran to m , zw łaszcza zaś ich 
po tom kom , w szech stro n n y  aw an s w  m ie jscow ej sp o łeczn o śc i45.

S zeroko  i o ry g in a ln ie  b isk u p i polscy u k a z u ją  obow iązki em ig ran tó w  w  o d ­
n ies ien iu  do w łasnego  k ra ju  o jczystego. P o d s taw ą  zobow iązań  w  te j dziedzi­
n ie  je s t n a tu r a ln a  w ięź  em ig ran tó w  z w ła sn ą  o jczyzną, czyli z „g lebą”, z k tó ­
re j  w y ro ś li i sk ą d  -wynieśli cenne dziedzictw o e tn iczn o -k u ltu ro w e . P rzez  to  
dziedzictw o, k tó re  tk w i w  ich  psych ice  i osobow ości, em ig ran c i są  n a d a l zw ią ­
zan i ze sw ą  ojczyzną. W ielorak ie , duchow e i k u ltu ro w e  w ięzy  są  w  te j dz ie­
dzin ie zby t s ilne  i św ięte , b y  je  m ogły  p rzec iąć  p rze s trzeń  i c z a s 45.

W łaśn ie  d la tego  em ig ran c i p o zosta ją  w  b lisk ie j re la c ji duchow ej i  k u l­
tu ro w e j do sw y ch  ro d ak ó w  w  k ra ju . Je d n i i d ru d zy  są  d la  sieb ie  n a w za jem  
ro d a k a m i i b raćm i. P om im o  ich  fizycznego rozdzie len ia  pom iędzy  n im i w in ­
n a  is tn ieć  w za jem n a  k o m u n ik ac ja  i w sp ó łp raca . C i z k ra ju  są  odpow iedzia ln i 
za los sw ych  b ra c i za  g ra n ic ą  i d la tego  p o w inn i udzie lać  im  w szech stro n n e j 
pom ocy. Z  d ru g ie j zaś s tro n y  em ig ran c i są  obow iązan i do so lidarnośc i z w ła s ­
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42 K s. P rym a s  do P olonii św iata..., 2.
43 L is t  p a s te r sk i b isku p ó w  m etro p o lii w a rsza w sk ie j z  12 X I I 1917, M ie­

sięczn ik  P a s te rsk i P ło ck i 13 (1918) 17.
44 T a m że , 16; P rzem ó w ien ie  ka rd . W o jty ły ..., 199.
45 J . G a w l i n a ,  I I  W a ln y  Z ja zd  C en tra lnego  K o m ite tu  O bchodu T ys ią c ­

lecia C h rz tu  P o lsk i, D uszpaste rz  P o lsk i Z ag ran icą  15 (1964) 424.
44 A. H l o n d ,  D aj m i dusze , op rać . S. K o s i ń s k i ,  Łódź 1979, 170— 171, 

305—306; K s. P rym a s  do P olonii św iata..., 6—7.
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n ym  n a ro d em , a  zw łaszcza do w sp ie ran ia  go duchow o, k u ltu ra ln ie , a  n a w e t 
m a te r ia ln ie  47.

J a k  s tąd  w idać , in te g ra c ja  je s t p rocesem  b ard zo  złożonym , w  k tó ry m  
trz e b a  zharm on izow ać: jedność z w ielością, w olność z p o rząd k iem  społecz­
nym , a  dobro  osobiste  z dobrem  w spó lnym  ró żn y ch  społeczności.

b. W a r u n k i  i n t e g r a c j i

P raw d z iw a , czyli gruntowana i ow ocna in te g ra c ja  em ig ran tó w  w y m ag a  za­
chow an ia  szeregu  w a ru n k ó w , z k tó ry c h  b isk u p i polscy  n a  p ie rw szy m  m ie j­
scu  p o d k re ś la ją  n a tu ra ln o ść  p ro c e s u 4S. O znacza to , że p roces te n  p o w in ien  
dokonyw ać się zgodnie z n a tu ra ln y m i p ra w a m i rząd zący m i p sych icznym  i sp o ­
łecznym  życiem  człow ieka, k tó re  n ie  znosi —  ja k  w iadom o — skoków , a le  
ro zw ija  się i dostosow uje  do now ej sy tu a c ji n a  drodze pow olnej ew olucji.

T ak  też  p roces in teg racy jn y , jeśli je s t n a tu ra ln y , p rzeb ieg a  stopniow o, 
p rz y n a jm n ie j trz e m a  e tap am i: w  p ie rw szym , zw anym  ak om odacy jnym , do­
k o n u je  się czysto zew n ę trzn e  p rzysto sow an ie  em ig ra n ta  do now ego śro d o w i­
ska. W  d ru g im , o k re ś lan y m  jak o  a d a p ta c ja , em ig ran c i w chodzą w  now e ś ro ­
dow isko, z k tó ry m  n aw iązu ją  k o n ta k ty  n ie  ty lk o  zew nętrzn ie , a le  i w e w n ę trz ­
n ie  w  ró żn y ch  s fe rach  życia duchow ego i k u ltu ro w eg o . W reszcie w  o s ta tn im  
e tap ie  em ig ran c i o rgan iczn ie  zak o rzen ia ją  się w  m iejscow ym  środow isku  spo ­
łecz n o -k u ltu ro w y m , o siągając  p rzy  ty m  p e łn ą  h a rm o n ię  m iędzy  k u ltu rą  n o ­
w ej o jczyzny  i k u l tu rą  sw ych  p rzodków  49.

Z tego  w y n ik a , że p e łn y  proces in te g ra c y jn y  p rzeb ieg a  długo i trw a  zw y­
k le  p rzez  w ie le  p o k o le ń 50. To godne p o d k re ś len ia  s tanow isko  b isk u p ó w  po l­
sk ich  w y raźn ie  różn iło  się od u s ta le ń  p rz y ję ty c h  w  w y d an e j p rzez  p ap ieża  
P i u s a  X II k o n s ty tu c ji aposto lsk ie j E x su l F am ilia  z 6 s ie rp n ia  1952 r .51. 
Z godnie z z a w a rty m  ta m  p rzep isem  (n r 40) z do b ro d z ie js tw a  spec ja lnego  d u sz­
p a s te rs tw a  em ig racy jn eg o  m ogli k o rzy s tać  ty lko  now i em ig ran c i i ich  p o to m ­
kow ie w  p ie rw szy m  s to p n iu  lin ii p ro s te j. T ym  p o stanow ien iem  S to lica  A po­
sto lsk a  ja k b y  odgó rn ie  n a rz u c a ła  sk ąp y  lim it czasu , w  k tó ry m  m ia ła  dokonać 
się re lig ijn a  i d u szp as te rsk a  in te g ra c ja  em ig ran tó w .

W e w sp o m n ian y m  p rzep isie  b isk u p i po lscy  dostrzeg li u k ry te  n iebezp ie ­
czeństw o p ozbaw ien ia  posług i d u szp as te rsk ie j ty c h  em ig ran tów , k tó rz y  w  d ru ­
g im  i w  da lszych  p oko len iach  chcą zachow ać w ięź z w ła sn ą  g ru p ą  e tn iczną . 
A bp Jó ze f G a w l i n a  w ystosow ał d la tego  w  te j  sp raw ie  sp ec ja ln y  m em o ria ł 
do se k re ta rz a  K o n g reg ac ji K o n sy sto ria ln e j k a rd . A. G. P i a z z a  z d n ia  
26 lis to p ad a  1952 r .52 A u to r m em o ria łu  dow odził, że postan o w ien ie  k o n s ty tu ­
c ji — n ie  ca łk iem  zgodne z d uchem  k a to lick ich  zasad  o in te g ra c ji e m ig ra n ­
tów  — zam ias t u ła tw iać  tę  in teg rac ję , ra cze j ją  u tru d n ia .

W  odpow iedzi K on g reg ac ja  K o n sy sto ria ln a  w y ja śn ia , że o m aw ian y  p rz e ­
p is k o n s ty tu c ji do tyczy  jed y n ie  d u szp as te rs tw a  specja lnego  (czasowego), a  n ie  
odnosi się do p a ra f i i  n a ro d o w o śc io w y ch 53. W  rzeczyw istośc i p rzep is  te n  n ie  
b y ł w  ogóle re sp ek to w an y . M im o to  ab p  J . G a w l i n a  ponow nie  p o stu lo ­
w a ł zm ian ę  tego p rzep isu  n a  zeb ran iu  W yższej R ady  E m ig racy jn e j w  d n iu

47 A . H l o n d ,  dz. cyt., 241, 258, 295, 304.
48 J . G a w l i n a ,  P olonia zagraniczna..., 26.
49 J . G a w l i n a ,  K o respondenc ja  w  sp raw ie  w ą tp liw o śc i odnośnie  K o n ­

s ty tu c j i  A p o s to lsk ie j „E xsul F am ilia", D u szp aste rz  P o lsk i Z ag ran icą  4 (1953) 
191.

50 W yb ra n e  te k s ty  bpa K ub iny ..., 90.
51 A  A S 44 (1952) 649—704.
52 D u szp aste rz  P o lsk i Z ag ran icą  4(1953) 190— 194.
53 T a m że ,  194— 195.



19 p aźd z ie rn ik a  1961 r .54, co późn ie j u w zg lędn iła  in s tru k c ja  De pastora li m i­
gratorum , c u ra  z 22 s ie rp n ia  1969 r .55 O d tąd  ta k  S to lica  A posto lska, ja k  i b i­
sk u p i po lscy  zgodnie u zn a ją , że pełny  p roces in te g ra c y jn y  trw a ć  m oże dw a, 
trzy , a  n a w e t w ięcej pokoleń .

F a k ty c z n a  trw a ło ść  tego  p rocesu  je s t u za leżn io n a  od w ie lu  czynników , 
a w  ty m  tak że  od .podatności in te g ra c y jn e j em ig ran tó w . W edług ab p a  J . G a- 
w  1 i n  y w y s tęp u je  tu  n a s tę p u ją c a  p raw id łow ość: em ig ran c i pochodzący z n a ­
rodów . k tó re  w  h is to r ii n ie  doznaw ały  p rześ lad o w ań  z ra c ji sw ej re lig ii czy 
k u ltu ry , szybko się asy m ilu ją . N ato m iast ci, k tó ry c h  n a ro d y  m u sia ły  c ie r­
p ieć za sw e w łasne· w a rto śc i e tn iczn o -k u ltu ro w e , zach o w u ją  te  w a rto śc i znacz­
n ie  d łuże j, co w id ać  m . in . n a  p rzy k ład z ie  em ig ran tó w  polsk ich , litew sk ich  
czy u k ra iń sk ic h  5e.

In n y m  w a ru n k ie m  w łaśc iw ej in teg rac ji je s t je j spon tan iczność . O znacza 
to, że em ig ran c i m a ją  sam i dążyć do łączen ia  w a rto śc i w łasn y ch  z obcym i. 
Ich  in te g ra c ja  je s t w ów czas o rgan iczna  i sk u teczn a . W yw ieran ie  zaś a sy m ila - 
cy jn e j p re s ji  n a  e m ig ran tó w  w y w o łu je  u  n ic h  jed y n ie  opór i w rogość, co 
p rzynosi duże .szkody społeczne. S ztuczna  in te g ra c ja  s tw a rz a  p rzed e  w szy st­
k im  p rzep aść  pom iędzy  poko len iam i em ig ran tó w  (rodzice i dzieci ży ją  jak b y  
w  dw óch ró żn y ch  św ia tach  k u ltu ro w y ch ) o raz  un iem ożliw ia  w ychow an ie  p o ­
tom ków  em ig ran tó w  w  h a rm o n ii dw óch k u ltu r  57.

N iek tó rzy  z b isk u p ó w  zau w aża ją , że in te g ra c ja  em ig ran tó w  je s t p rocesem  
złożonym  i w ie lop łaszczyznow ym . Inacze j d o k o n u je  się ona w  p łaszczyźnie 
życia p raw n o -po litycznego , spo łeczno-ekonom icznego, a  w ed ług  in n y ch  p ra w  
i w o ln ie j p rzeb ieg a  ona  w  życiu  k u ltu ra ln y m  i r e l ig i jn y m 5e. K ościół w in ien  
to  w ziąć pod  u w ag ę  p rzy  o rgan izow an iu  d u szp as te rs tw a , w  k tó ry m  należy  
uw zględnić  w szelk ie  p raw id łow ośc i (psychologiczne, społeczne, re lig ijne), k tó ­
re  decy d u ją  o w łaśc iw y m  procesie  in te g ra c ji em ig ran tów .

4. S tru k tu ra  sy s tem u  in te g ra c ji

S ko m p lik o w an y  p roces in te g ra c y jn y  n ie  do k o n u je  się ca łk iem  sam oczyn ­
nie, a le  w y m ag a  św iadom ego w sp ó łdz ia łan ia  szerszej społeczności koście lnej 
i św ieck ie j w  ce lu  s tw o rzen ia  em ig ran to m  m ak sy m a ln ie  k o rzy s tn y ch  w a ru n ­
k ów  d la  n a tu ra ln e j  in te g ra c ji. S łow em  idzie  tu  o zo rgan izow an ie  społecznego 
sy s tem u  in te g ra c ji em ig ran tó w , k tó rego  zew n ę trzn y m  odb ic iem  i p rak ty czn y m  
zasto sow an iem  je s t po p ro s tu  d u szp as te rs tw o  em ig racy jn e . C ała  bow iem  
s t ru k tu r a  i liczne  fu n k c je  tego  d u szp as te rs tw a  są  n a s taw io n e  n a  in teg rac ję  
em ig ran tó w .

Ju ż  od ko ń ca  X IX  w. polscy  b isk u p i do strzeg a li konieczność zo rgan izo ­
w an ia  spec ja lnego  d u szp as te rs tw a  em ig racy jnego , k tó re  m iało  pom óc em i­
g ran to m  ;w ro zw iązan iu  ich  tru d n o śc i i p ro b lem ó w  w  dziedzin ie  życia  r e l i­
g ijnego, m ora lnego , społecznego, a  n a w e t m a te ria ln eg o . W edług  b isk u p ó w  
em ig ran c i ta k ie j pom ocy ze s tro n y  K ościo ła n ie  ty lk o  p o trzeb u ją , a le  m a ją  
też do n ie j p e łn e  p raw o  59.

Je d n a k ż e  d u szp as te rs tw a  em ig racy jn eg o  n ie  m ożna sk u teczn ie  up raw iać , 
jeś li n ie  u w zg lędn i się w  n im  duchow ego i k u ltu ro w eg o  dziedz ic tw a e m i­
g ran tów . I d la tego  w ła śn ie  d u szp as te rs tw o  to  p ow inno  m ieć c h a ra k te r  e tn icz - 
n o -k u ltu ro w y . To, co s tan o w i w  n im  sedno  sp raw y , po lega  n a  odpow iedn im
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54 J.  G a w l i n a ,  A s p e k ty  d u szp a stersk ie  em igracji..., 161.
55 Zob. n r  10, A A S 61 (1969) 618.
59 J . G a w l i n a ,  K orespondencja ..., 191.
57 T a m że ,  192.
58 W yb ra n e  te k s ty  bpa K ub iny ..., 90.
59 L. W a ł ę g a ,  A rch a n io ł Rafał..., 22—23.
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uzgodn ien iu  dw óch d ó b r: naczelnego  d o b ra  jednośc i w  K ościele oraz w a r to ­
ści k u ltu ry , tra d y c ji i duchow ej spuścizny  em ig ran tó w  °°.

W d o k u m en tach  po lsk ich  b iskupów  u ja w n ia  się  stopniow o ro z w ija n a  
i d o jrzew a jąca  k o n cep c ja  d u szp as te rs tw a  em ig racy jnego , będącego jak b y  
łączn ik iem  pom iędzy  K ościo łam i lo k a ln y m i k ra ju  em ig rac ji o raz  im ig rac ji. 
J e s t  rzeczą z rozum ia łą , że znaczn ie  w ięcej uw ag i b isk u p i pośw ięca ją  tem u  
p ie rw szem u  K ościołow i.

D u szp as te rsk a  odpow iedzia lność i zaan g ażo w an ie  p a s te rzy  K ościo ła 
w  sp raw y  e m ig ran tó w  w  m ie jscu  o sied len ia  są  rzeczą  n a tu ra ln ą  i k o n ie c z n ą 31. 
N iek tó rzy  z po lsk ich  b iskupów  p o d k re ś la ją  po zy ty w n e  fu n k c je  i obow iązki 
ty c h  p a s te rzy  w  o d n ies ien iu  do po lsk ich  p rz y b y sz ó w 32. R ów nocześnie p rz y ­
p o m in a ją  on i em ig ran to m , by w  m ie jscu  sw ego p o b y tu  —  p rz y n a jm n ie j tam , 
gdzie b ra k  po lsk ich  k a p ła n ó w  — k o rzy s ta li z d u ch o w ej op iek i m ie jscow ych  
proboszczów . Je d n a k ż e  p rze s trzeg a ją  oni też  p rzed  ew en tu a ln y m i, z d a rz a ją ­
cym i się g łów nie  w  przeszłości, a sy m ilacy jn y m i dążen iam i n iek tó ry ch  p a ­
s te rzy  loka lnych , d y sk ry m in u jący ch  m niejszościow e g ru p y  e tn iczne  i u tru d n ia ­
jący ch  ich  d u szp as te rs tw o  w  języ k u  o jczystym  M.

W  szczególny sposób b isk u p i polscy  p o d k re ś la ją  zw iązk i d u szp as te rs tw a  
em ig racy jn eg o  z K ościo łem  w  P olsce. P o d s taw ą  ty ch  zw iązków  je s t ducho ­
w a  i k u ltu ro w a  w ięź em ig ran tó w  z o jczystą  w sp ó ln o tą  koście lną . P rz e ja w e m  
tego  je s t w y s tę p u ją c a  u em ig ran tó w  n ag ląca  p o trzeb a  duchow ej pom ocy ze 
s tro n y  ojczystego  K ościoła, a  zw łaszcza p raw d z iw y  g łód  k a p ła n a -ro d a k a  M.

Z ko le i K ościół p o lsk i czu je  ze sw ej s tro n y  n a tu ra ln ą  i re lig ijn ą  so lid a r­
ność ze sw ym i b raćm i p rzeb y w ający m i w  obcych  k ra ja c h . W s to su n k u  do 
e m ig ran tó w  czasow ych u zn a je  on sw ą  d u szp as te rsk ą  odpow iedzia lność, p ły ­
n ącą  n ie  ty lk o  e x  carita te , a le  też  e x  iu s t i t ia 65.

S pecyficznym  i n iezbędnym  p o słan n ic tw em  tego  K ościoła jes t: p rzygo to ­
w ać em ig ran tó w  do życia  w  in n y m  k ra ju ; p o d trzy m y w ać  w  różne j fo rm ie  
k o n ta k t z e m ig ra n ta m i; p rzygo tow ać i w ysy łać  n a  em ig rac ję  w y spec ja lizow a­
n ą  k a d rę  d u szp as te rzy  i św ieck ich  aposto łów ; w reszcie  zatroszczyć się  o p o ­
w ra c a ją c y c h  do k ra ju  re e m ig ra n tó w 33. D aw n ie jsze  in s tru k c je  i lis ty  ep isk o ­
p a tu  po lsk iego  zaw ie ra ły  w  te j dziedzin ie  bo g a ty  zestaw  fo rm  i środków , 
służących  do z rea lizo w an ia  ty ch  zadań .

O p iekunow ie  po lsk ie j em ig rac ji n a jw ięc e j w y siłk u  w k ła d a li w  zo rgan izo­
w an ie  zag ran iczn e j s t ru k tu ry  d u szp as te rs tw a  em ig racy jnego , k tó re  sp e łn ia  
w y b itn ie  fu n k c ję  in te g ra c y jn ą . M isjonarz  czy in n y  d u szp as te rz  e tn iczny  po­
m aga  tam  zachow ać em ig ran to m  ich  w ła sn ą  p o staw ę  re lig ijn ą  i m o ra ln ą , 
a  rów nocześn ie  u ła tw ia  im  w łączyć się w  now e ś ro d o w isk o 37.

O d począ tk u  fo rm o w an ia  się polskiego d u szp as te rs tw a  em ig racy jn eg o  b i­
sk u p i do strzeg a li p o trzeb ę  w za jem n ej w sp ó łp racy  z b isk u p a m i k ra jó w  im i­
g rac ji. P rz e ja w e m  tego  b y ły  liczne w izy ty  b isk u p ó w  po lsk ich  w  k ra ja c h  za­
m ieszkan ia  po lsk ich  em ig ran tó w , podp isyw ane  p o ro zu m ien ia  w  sp raw ie  dusz­
p a s te rs tw a  po lon ijnego  o raz  in n e  fo rm y  k o n ta k tó w  i w spó łp racy . W szystk ie  
one s łużą  d o b ru  em ig ran tó w , a  n ad to  zb liża ją  do sieb ie  ró żn e  narody .

ks . Jó ze f B a ka la rz  T C hr., L u b lin

30 W. R u b i n ,  S esja  n a u k o w a  b iskupów ..., 167.
31 O dezw a M etro p o lity  W arszaw skiego , W iadom ości A rch id iecez ja lne  W a r­

szaw sk ie  1 (1911) 291.
32 J . G a w l i n a ,  A s p e k ty  d u szp a stersk ie  em igracji..., 158— 159.
33 A bp F. A. S y  m  o n, I  P olacchi e m ig ra ti neg li S ta t i  U n iti d ’A m erica , 

R om a 1906, 12—29.
34 L. W  a  ł  ę g a, A rch a n io ł R afał..., 20, 22, 24.
35 O dezw a M e tro p o lity  W arszaw skiego ..., 291.
33 J . G a w l i n a ,  A s p e k ty  d u szp a ste rsk ie  em igracji..., 157—158.
37 W. R u b i n ,  Lo sta to  g iurid ico  dei m issionario  d e i m ig ra n ti ne lle  d ioe­

cesi d ’im m ig ra z io n e , O n  th e  M ove 3 (1973) n r  3, 66—76.
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II . SEM IN A R IU M  T A R N O W SK IE  
W SŁ U Ż B IE  P O L O N II A M E R Y K A Ń SK IE J (1903— 19C8)

W dobie zw iększonego za in te reso w an ia  P o lon ią  zag ran iczn ą  w a rto  p rz y ­
pom nieć ak c ję  k sz ta łcen ia  w  la ta c h  1903— 1908 w  ta rn o w sk im  S em in a riu m  
D uchow nym  k le ry k ó w  am ery k ań sk ich  d la  p o trzeb  d u szp as te rs tw a  em ig ran tó w  
polsk ich  w  U SA. A k c ja  ta  ty m  b a rd z ie j zasłu g u je  n a  p rzypom nien ie , że d la  
ogółu w spó łczesnych  je s t p ra w ie  zupełn ie  n ieznana .

1. P o trzeb a  duszp aste rzy  p o lo n ijn y ch  w  USA

L iczna e m ig rac ja  po lska  w  S tan ach  Z jednoczonych  dom agała  się od K o­
ścio ła op iek i d u szp as te rsk ie j sp raw o w an e j p rzez  k sięży  rodaków . A m bic ją  k a ż ­
dej w ięk sze j ko lon ii po lsk ie j by ło  w ów czas założenie w łasn e j p a ra f ii, k tó ra  
w  św iadom ości w ychodźcy  s tan o w iła  cząstkę  o jczystego  k ra ju . W  przeszcze­
p io n y m  n a  obczyznę k u lc ie  re lig ijn y m  n ierozdzie ln ie  sk o ja rzo n e  by ły  bow iem  
w szystk ie  te  w arto śc i, do k tó ry c h  em ig ran t by ł p rzy w iązan y  w  sw oje j o jczy­
źnie. P a ra f ia  b y ła  w ięc d la  em ig ran tó w  ośrodk iem  życia  n ie  ty lko  re lig ijn e ­
go, a le  ta k ż e  społecznego, pa trio ty czn eg o  i k u ltu ra ln eg o , a  duszp aste rz  by ł n a ­
tu ra ln y m  k ie ro w n ik iem  i p rzyw ódcą  sk u p io n e j w  n ie j zbiorow ości p o lo n ij­
n e j h

S tan  p e rso n a ln y  du ch o w ień stw a  polskiego w  A m eryce  w ciąż n ie  n ad ąża ł 
za  zapo trzebow an iem , pow odow anym  w z ra s ta ją c ą  z każd y m  ro k iem  Polon ią , 
a to znów  było  spow odow ane m asow ą em ig rac ją  z ziem  po lsk ich . N ie w y s ta r ­
cza też do tychczasow a em ig rac ja  księży d iecez ja lnych  i zakonnych  w  A m ery ­
ce, an i k a d ry  d u ch o w ień stw a  po lon ijnego  ta m  w ykszta łcone, k tó re  z resz tą  
b y ły  zby t skąpe . D la m ożliw ie w y sta rcza jąceg o  zaspoko jen ia  p o trzeb  d u sz ­
p a s te rsk ic h  P o lon iii kon ieczne  było  pom nożen ie  liczby  d u chow ieństw a  po lo ­
nijnego .

Z ziem  po lsk ich , a zw łaszcza z G alic ji, gdzie k a d ry  d u chow ieństw a  by ły  — 
w  p o ró w n an iu  z pozosta łym i zabo ram i — sto sunkow o  liczne, w ie lu  księży  em i­
g row ało  do S tan ó w  Z jednoczonych  i zna jdow ało  ta m  z a tru d n ien ie  w  d u sz ­
p a s te rs tw ie  p o lon ijnym . E m ig rac ja  d u chow ieństw a  o kazała  się jed n ak  n iew y ­
s ta rc z a ją c a  d la  zasp o k o jen ia  w ciąż ro sn ący ch  po trzeb . S tąd  poszuk iw ano  n o ­
w ych  sposobów  pow iększen ia  liczby d u szpaste rzy  e m ig ran tó w  polsk ich .

A bp F ran c iszek  A lb in  S y m  o n, k tó ry  w  1905 r. n a  po lecen ie  pap ieża  P i u ­
s a  X  w izy to w ał p a ra f ie  po lo n ijn e  w  U SA , w y s tąp ił z c iekaw ą in ic ja ty w ą , 
p o p a rtą  p rzez  n iek tó ry ch  b isk u p ó w  am ery k ań sk ich , założenia  w  G alic ji s e ­
m in a riu m  duchow nego  d la  k le ry k ó w  P o lak ó w  u rodzonych  w  A m eryce. W tym  
celu  p rz y je c h a ł on  do G alic ji, gdzie k o n fe ro w ał z m ie jscow ym i b iskupam i. 
W spólnie postanow iono  założyć ta k i zak ład  w  K rak o w ie  w  o p a rc iu  o S em i­
n a riu m  K sięży  M isjonarzy  św . W incentego  a P au lo , k tó rzy  p od ję li się z a d a ­
n ia  k sz ta łcen ia  i w y ch o w an ia  k le ry k ó w  a m e ry k a ń sk ic h  pochodzenia polskiego. 
T ak i in s ty tu t o c h a ra k te rz e  p o lsk o -am ery k ań sk im  pod  k ie ro w n ic tw em  m is jo ­
n a rz y  i p ro te k to ra te m  b isk u p ó w  galicy jsk ich , a  zw łaszcza b isk u p a  k ra k o w ­
sk iego  b y łb y  — zd an iem  ab p a  S ym ona — n ieocen ioną  pom ocą d la  P o lon ii 
a m e ry k a ń sk ie j, gdyż u s ta ła b y  w ów czas z ziem  po lsk ich  em ig rac ja  księży, k tó ­
rzy  n ie  zaw sze odpow iadali lo k a ln y m  po trzebom  a m ery k ań sk im , a tw orzy łby  
s ię  k le r  r e k ru tu ją c y  się z e lem en tu  polskiego, w y ch o w an y  w śró d  P o laków , ale 
rów nocześn ie  m ocno zako rzen iony  w  w a ru n k a c h  a m e ry k a ń s k ic h 2.

1 J. C h a ł a s i ń s k i ,  P ara fia  i szko ła  p a ra fia lna  wśród, em igracji p o l­
s k ie j  ,r A m eryce , W arszaw a 1935, 14— 16, 35; J . B a k a l a r z ,  P rzem ia n y  
d u szp a ste r s tw a  po lon ijnego  го S ta n a ch  Z jed n o czo n ych , W: Z e sz y ty  m isjo lo -  
g iczne A T K ,  t. IV, W arszaw a 1982, 351—353.

2 A. F . S y m  o n, I  P olacchi em ig ra n ti neg li S ta t i  U n iti d ’A m erica . horo  
cond izione  religiosa e b isogni sp iritua li, R om a 1906, 30—31.
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In ic ja ty w a  ta , p rzed s taw io n a  przez  a b p a  S ym ona  pap ieżow i P iu so w i X, 
n ie  zn a la z ła  je d n a k  szerszego po p arc ia  w  środow iskach  po lon ijnych . 
K s. W. K r u s z k a  p isa ł w  „K urie rze  P o lsk im ” z d n ia  5 g ru d n ia  1905 r., że 
se m in a riu m  am ery k ań sk o -p o lsk ie  w  K rak o w ie  m oże być pożyteczne, a le  n ie  
je s t k o n ie c z n e 3. Do założenia  tego  zak ła d u  n ie  doszło, o czym  zadecydow ał 
n ie  ty le  b ra k  w łaśc iw ego  za in te re so w an ia  ze s tro n y  P o lon ii, ile racze j b rak  
odpow iedn ie j liczby  k an d y d a tó w .

W ty c h  w a ru n k a c h  b iskup i a m ery k ań scy  pow zięli m yśl k sz ta łcen ia  sw o­
ich k le ry k ó w  obcego pochodzen ia  w  sem in a riach  n a  ziem iach  po lsk ich . W arto  
zaznaczyć, że ro zw iązan ie  to  n ie  było  w y ją tk o w e  w  dzie jach  d u szp as te rs tw a  
em ig racy jnego , pon iew aż podobne a k c je  k sz ta łcen ia  obcych k le ry k ó w  w se ­
m in a ria c h  k ra ju  pochodzen ia  em ig ran tó w  p o d e jm ow ano  w  S tan ach  Z jednoczo­
nych  tak że  w  odn ies ien iu  do in n y ch  narodow ości.

2. K le rycy  am ery k ań scy  w  T arn o w ie

B iskup  d iecezji H a rtfo rd , C onn. M ichael T i e r n e y  (1894— 1908) zw rócił 
się 19 w rześn ia  1902 r . do O rd y n a ria tu  B iskup iego  w  T arn o w ie  z p ro śb ą
0 p rzy jęc ie  n a  s tu d ia  do ta rn o w sk ieg o  se m in a riu m  d iecezja lnego  dw óch  k le ry ­
ków  a m ery k ań sk ich . B iskup  ta rn o w sk i L eon  W a ł ę g a  (1901— 1933), n iezm ie r­
n ie  zasłużony  w  dziele  o rg an izac ji d u szp as te rs tw a  em ig ran tó w  w  sw o je j d ie ­
cezji, p rzy ch y lił się do p rośby  b isk u p a  h a rtfo rd zk ieg o  i w y raz ił zgodę n a  
p rzy jęc ie  i w y k sz ta łcen ie  w  S em in a riu m  D uchow nym  w  T arnow ie  n a w e t w ię ­
k szej liczby  k le ry k ó w  am ery k ań sk ich  za od p ła tn o śc ią  50 k o ro n  m iesięczn ie  od 
o so b y 4. N ajodpow iedn ie jszym i k a n d y d a ta m i n a  d u szp aste rzy  po lo n ijn y ch  by li 
k le ry cy  pochodzen ia  polskiego.

Bp T ie rn e y  zd aw a ł sobie z tego sp ra w ę  i w łaśn ie  tak ich  spośród  sw oich 
k le ry k ó w  chcia ł k sz ta łc ić  w  T arnow ie . N ieste ty  w  sem in a riu m  h a rtfo rd z k im  
w  ow ym  czasie b y ł ty lko  jed en  k le ry k  pochodzen ia  polskiego, a  m ianow icie  
P a u l W enceslaus P i e c h o c k i 5. W  te j  sy tu a c ji bp  T ie rn ey  zdecydow ał 
ksz ta łc ić  w  po lsk im  sem in a riu m  w raz  z P iech o ck im  tak że  cz te rech  k le ry k ó w  
pochodzen ia  ir landzk iego . T ak  w ięc, n a  m ocy um ow y  b iskupów  T ie rn e y a
1 W ałęgi n a  ro k  ak ad em ick i 1903/04 do ta rn o w sk ieg o  S em in a riu m  D uchow ne­
go p rzy jech a ło  n ie  dw óch, jak  w cześn iej p lanow ano , a le  p ięc iu  A m ery k an ó w : 
Jo seph  H en ry  K i n g ,  F ran c is  Jo seph  К  u  s t  e  r , P h ilip  Jo seph  M o o n e y ,  
Jo h n  A loysius S u l i v a n  o raz  w y m ien iony  w yżej P . P i e c h o c k i .  W iek 
k le ry k ó w  by ł w  g ran icach  19—23 l a t 6.

O rg an izac ja  stu d ió w  w  ta rn o w sk ie j uczeln i teo log icznej by ła  podobna jak  
w  pozosta łych  po lsk ich  sem in ariach  duchow nych  zab o ru  austriack ieg o . Ję z y ­
k iem  w y k ład o w y m  b y ła  ła c in a  i po lsk i, z ty m  że w  języku  o jczystym  n a u ­
czano jed y n ie  h is to r ii K ościoła i teo log ii p a s to ra ln e j w raz  ze w szystk im i zw ią­
zanym i z n ią  p rzedm io tam i. S tu d en c i k o rzy s ta li z pod ręczn ików  łac iń sk ich . 
S tu d ia  trw a ły  cz te ry  la ta . K le ry k  J . K ing  s tu d io w a ł w  T arn o w ie  ty lko  na  
dw óch o s ta tn ich  k u rsa c h  sem in a riu m . O kres jego ta rn o w sk ich  s tu d ió w  p rzy ­

3 W. K r u s z k a ,  S ied em  siedm io lec i, c zy li pół w ie k u  życia . P a m ię tn ik  
i p r z y c zy n e k  do H isto rii P o lsk ie j w  A m eryce , t. II , P o znań -M ilw aukee , Wis. 
1924, 207.

4 A rch iw u m  D iecezja lne  w  T arnow ie  (ADT), P ro thoco llon  gestorum  C on­
sistorii E piscopalis T a rn o v ien sis  1902, n r  5377.

5 A. W a r o l ,  M isje  d la  P o laków  w  P ó łnocne j A m e ry c e  (1902— 1903), N a ­
sze W iadom ości 2 (1906—1909) 55.

6 A rch iw u m  S e m in a riu m  D uchow nego w  T arn o w ie  (ASD), M a tr ic u .i s tu ­
d iosorum  s. Theolog iae in  In s titu to  Theologico  D ioecesano T arnov iensi, t. II , 
1893 (94—1930) 31, 60—61; ADT, P roth . gest. 1903, n r  443; S ch em a tism u s  u n i­
vers i ven era b ilis  c le r i saecu laris e t regu laris dioeceseos T a rn o v ien sis  1904, 28; 
1905, 30; 1906, 40; 1907, 39; 1908, 39.
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p ad ł z a te m  n a  la ta  1903— 1905, po tem  w ró c ił do S tan ó w  Z jednoczonych .
F . K u s te r , P h . M ooney, P . P iech o ck i i  J . S u lliv an  odby li w  sem in a riu m  ta r ­
n ow sk im  pe łn e  s tu d ia  filozoficzno-teo log iczne w  la ta c h  1903— 1907. N a m ie jsce  
K inga  w  1905 r . p rzy b y ł z d iecezji h a rtfo rd z k ie j O tto  S tep h en  B a u m e i s t e r ,  
k tó ry  po trz e c h  la ta c h  n a u k i zosta ł w  1908 r. odw o łany  z p o w ro tem  do sw o­
je j diecezji.

P rzeg ląd a jąc  k sięgę  w pisow ą (m atry k u łę ) a lu m n ó w  S em in a riu m  D uchow ­
nego w  T arn o w ie , ła tw o  m ożna zauw ażyć, że n a u k a  n ie  sp raw ia ła  k le ry k o m  
am e ry k a ń sk im  w iększych  tru d n o śc i. N a egzam inach  szczególnie dob rym i oce­
n am i zaznaczy li się  J . K ing  i J . S u l l iv a n 7. Po  u k o ńczen iu  stu d ió w  k le ry cy  
am ery k ań scy  o trzy m a li św ięcen ia  kap łań sk ie , p raw d o p o d o b n ie  w  H a rtfo rd , 
C onn.

O gółem  w  la ta c h  1903—1908 w  ta rn o w sk im  S e m in a riu m  D uchow nym  s tu ­
d iow ało  sześc iu  k le ry k ó w  am ery k ań sk ich  w  celu  p rzy g o to w an ia  ich do d u sz­
p a s te rs tw a  w śró d  P o lak ó w  w  d iecezji H a rtfo rd , C onn.

3. D ziała lność d u szp as te rsk a  k sięży  am ery k ań sk ich

K sięża am ery k ań scy , w y k sz ta łcen i w  ta rn o w sk im  S em in a riu m  D uchow ­
nym , zosta li w  sw o je j d iecezji sk ie ro w an i w  c h a ra k te rz e  a sy s ten tó w  (w ik a riu - 
szów) do p a ra f ii  ir lan d zk ich , n a  te re n ie  k tó ry c h  zn a jd o w ały  się znaczne s k u ­
p isk a  em ig ran tó w  po lsk ich . Ich  obow iązkiem  b y ła  op ieka  d u szp as te rsk a  n ad  
P o lakam i.

K s. P . P i e c h o c k i  został a sy s ten tem  w  p a ra f ii  św . P a try k a  w  T hom p- 
sonville , Sonn . K a p ła n  te n  d z ia ła jąc  w śród  P o lon ii szybko z jed n a ł sobie p rz y ­
chy lność i z au fan ie  sw oich  rodaków , a  w ładze  kośc ie lne  w  1912 r. m ianow ały  
go p roboszczem  p o lsk ie j p a ra f ii  św . Jad w ig i w  U n ion  C ity, C onn. W 1915 r. 
założył ta m  szkołę p a ra f ia ln ą , w  k tó re j uczy ły  s io s try  b e rn a rd y n k i. W ybudo­
w ał ta m  d la  n ich  k la sz to r. W la ta c h  1913—1914 oprócz sp e łn ia n ia  obow iązków  
proboszczow skich  w 'U n io n  C ity  a d m in is tro w a ł też  po lo n ijn ą  p a ra f ią  św . S ta ­
n is ław a  K o stk i w  W ate rb u ry , Con. W 1936 r . p rzen ió sł się n a  p robostw o  p a ­
ra f ii  M atk i B oskiej C zęstochow skiej w  M idd le tow n , C onn. W  p a ra f ia c h  tych  
ks. P . P iech o ck i zaznaczy ł się jak o  dob ry  o rg an iza to r życia re lig ijnego  i po­
lon ijnego , gospodarz  d b a ły  o kościół i b u d y n k i p a ra f ia ln e , s ta ra ją c y  się o p o ­
w iększen ie  m a ją tk u  p a r a f i i8.

P ra c a  d u sz p a s te rsk a  k sięży  pochodzen ia  ir lan d zk ieg o  n ie  znalaz ła  je d n a k  
spodziew anego  p rzy jęc ia  w  środow iskach  p o lon ijnych . K ap łan i ci, pom im o k il­
k u le tn ic h  s tu d ió w  razem  z P o lak am i n ie  zdołali bow iem  n auczyć się p o p ra w ­
n ie  m ów ić po p o lsku . Z d ru g ie j s tro n y  em ig ran c i n ie  zaw sze um ieli z ro zu ­
m ieć, że d iecezja  n ie  dysponow ała  odpow iedn ią  ilością  księży  pochodzenia  p o l­
skiego lu b  p rzy b y ły ch  ze S ta reg o  K ra ju . N a ty m  tle  dochodziło  do w ie lu  n ie ­
po rozum ień , p re te n s ji i sk a rg  do w ładz  koście lnych , co z ko le i w y tw arza ło  
uciąż liw ą a tm o sfe rę  w  żad n y m  w y p ad k u  n ie  sp rz y ja ją c ą  ow ocnej p racy  dusz­
p a s te rsk ie j 9.

W ta k ic h  w a ru n k a c h  zna laz ł się ks. J . S u  11 i v  a  n , k tó ry  w  la ta c h  
1910— 1914 by ł a sy s te n te m  ir lan d zk ie j p a ra f ii  św . T om asza w  S ou th ing ton , 
C onn. i m ia ł z leconą op iekę  d u szp as te rsk ą  n ad  P o lak am i tam  zam ieszk a ły ­
m i 10. N iew iele  w iem y  o p racy  w śró d  em ig ran tó w  po lsk ich  pozostałych  księży

7 ASD, M atricu la .
8 T h e  O ffic ia l C a tho lic  D irectory  1910, N ew  Y ork  1910, 403; 1913, 469; 1946, 

499; L. B ó j n o w s k i ,  H istoria  p a ra fii p o lsk ich  w  d iece zji h a r tfo rd zk ie j 
w  sta n ie  C o n n ec ticu t, N ew  B rita in , C onn. 1939, 222—226, 237; M. K i e r  к  Ιο,  
J.  W ó j c i k ,  P olonia  w  C onnecticu t, H a r tfo rd  1966, 92, 96— 97, 133— 134.

9 L. B ó j n o w s k i ,  dz. cy t., 228—237.
19 T h e  O ffic ia l 1910, 403; 1913, 468; М. К  i e r  k i o ,  J.  W ó j c i k ,  dz. cy t., 

65—67 ; L. B ó j n o w s k i ,  dz. cyt., 228—229.
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a m e ry k a ń sk ic h  w yk sz ta łco n y ch  w  T arnow ie , n iem n ie j m ożna przypuszczać, że 
ich  p osługa  d u szp as te rsk a  w  tych  środow iskach  n a tra f i ła  n a  podobne tru d n o ­
ści. k s .  F . К  u s t  e r  p raco w a ł w  p a ra f ii  N ajśw . M ary i P a n n y  w  J e w e tt C ity, 
C onn., ks. J . K i n g  zaś w  p a ra f ii  św . F ra n c isz k a  z A syżu  w  T orrin g to n , 
C onn. O. B a u m e i s t e r  p e łn ił posługę p a s te rsk ą  p rzy  kościele  T o w arzy ­
s tw a  św. Jó zefa  w  W illim an tic , C onn., późn ie j b y ł a sy s ten tem  w  p a ra f ii  
św . F ran c iszk a  K saw erego  w  N ew  M ilford . C onn. Ks. P h . M o o n e y  by ł a sy ­
s te n te m  w  p a ra f ii  św . A n d rze ja  w  C olchester, C onn., a  późn ie j p raco w ał p rzy  
w sp o m n ian y m  w yżej koście le  w  W illim an tic  n .

N iepow odzen ia  w  p ra c y  d u szp as te rsk ie j w śró d  P o lo n ii obcych k sięży  w y ­
k sz ta łco n y ch  w  po lsk ich  sem in a riach  p rzew idz ia ł ju ż  w cześn ie j ab p  F . A. S y - 
m  o n, k tó ry  w e w sp o m n ian y m  m em oria le  —  p rzed s taw ia jąc  pap ieżow i P iu ­
sow i X  a k c ję  b isk u p ó w  a m e ry k a ń sk ic h  k sz ta łcen ia  sw oich  k le ry k ó w  n iep o l­
sk iego pochodzen ia  w  G alic ji — w yraz ił opin ię, że p ra k ty k a  ta  n ie  p rz y n ie ­
sie spodziew anych  ow oców . K lery cy  obcego pochodzenia —  zdan iem  a rc y ­
b isk u p a  — n igdy  n ie  n au czą  się p o p raw n ie  i p ły n n ie  m ów ić po po lsku , 
a  choćby n a w e t o p an o w ali znajom ość języka , to  je d n a k  n ie  p o tra filib y  w y ­
p e łn iać  sw oich obow iązków  du szp as te rsk ich  w śró d  P o lak ó w  n ie  zn a jąc  w ła ­
śc iw ych  im  obyczajów , zw yczajów  i sk łonności, k tó re  w rodzone k ażdem u  n a ­
rodow i i n ieod łączne  od jego życia  dadzą  się  odziedziczyć jed y n ie  w ra z  
z k rw ią  k rą ż ą c ą  w  ży łach  12.

M ała  e fek ty w n o ść  d u szpaste rsk iego  tr u d u  k sięży  obcego pochodzenia  
spow odow ała  zu pe łne  za łam an ie  się za in ic jo w an ej p rzez  bpa  M. T ie rn ey a  
a k c ji k sz ta łcen ia  k ilk u  k le ry k ó w  d iecezji h a r tfo rd z k ie j w  po lsk im  se m in a ­
r iu m  w  celu  z lecen ia  im  później w  te j d iecezji op iek i p a s to ra ln e j n ad  em i­
g ra n ta m i po lsk im i. A k c ja  u p ad ła  w raz  ze śm ie rc ią  tego  b isk u p a  w  1908 r.

ks. S ta n is ła w  P iech , M u ch ó w ka  k . T arnow a

”  T h e  O ffic ia l 1910, 399, 403—404; 1913, 465, 467—470.
12 F . A. S y  m  o n, dz. cyt., 13— 14.


